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M I T IN G  ZA SPRAWĄ POLSKI.

Jaki jest stan sprawy Polski w Anglii, o ile obudzą ona 
w tym kraju w spółczucia, zamierzamy to przedstawić 
w jednym z następnych numerów ; tymczasem podajemy 
opis mityngu z d. 2 b. m. Jestto wyję tek z raportu , jaki 
nadesłany został do Centralizacyi, od wyznaczonej przez 
nią kom issyi, której, między innem i, obowiązkiem : 
oświecać opinię publiczną w  A n g lii, i prostować błędy 
rozsiewane tam przez nieprzyjaciół Demokracyi.

Za s ta ra n ie m  T o w a rz y s tw a  L i t e r a c k i e g o ,  o d b y ło  się d .  2 
b .  m .  p u b l ic z n e  z g ro m ad zen ie  w  sali w o łnom ula rsk ie j  T aver-  
ny n a  G r e a t  Q u e e n - S t r e e l ,  w ce lu  u chw alen ia  p rośby  do 
królowej o p r z ed s ięw z ięc ie  k ro k ó w ,  dla odw rócen ia  nas tępstw  
ja k ie  w y n ik n ą ć  m o g ę  z g w a ł tó w  na  Polsce d o k o n a n y c h ,  i dla 
p o lep s zen ia  s ia n u  uc iśn ionego  Polskiego n a ro d u .

O  g o d z in ie  I d  z p o łu d n ia  weszli  zam ów ien i m ó w c y ,  po- 
większej części  z I z b  obu  i ró żn y ch  s t ro n n ic tw  P a r l a m e n tu  
d o b r a n i .  M a rg ra b ia  N o r t h a m p t o n ,  prezes k ró lewskiego To­
w a rzy s tw a  N a u k o w e g o ,  p a r  A n g l i i ,  i a u to r  p e łn e g o  p o ­
ch le b s tw  o ce s a rz u  M ik o ła ju  w r .  184 4  lis tu ,  za ją ł  p rezy d en -  
cyę .  O tacza li  go p a ro w ie ,  d e p u to w a n i  i cz łonkow ie  T o w a­
rzys tw a  L i te rack ieg o .  L o rd  S t u a r t  d o n io s ł  o liczbie  o d e b r a ­
nych  na  w ezw a n ie  odpow iedz i  i o d c z y ta !  p a rę  z n ich  w y ją t ­
ków. P re z y d u ją c y  o g ra n ic z y ł  się tak ściśle na konieczności  
uszanow an ia  t r a k ta tó w  dla u n ik n ie n ia  w o jny ,  iż o sp raw ie  
Polskiej ani s ło w a  n ie  w y rz e k ł .  P o s tan o w ie n ia  1“ ' ,  28'", 3cie 
i 6*", zaw iera ły  w sobie  treść  w s tępu  i o sobnyc h  części m a j ą ­
cej  się podać  p rośby  do  t r o n u .  Pos tan o w ie n ia  4 te i 5 "  z p r o ­
śbą tą nie  m ia ły  zw ią z k u .  P ie rw sz e  z n ich  w insz ow a ło  p o r ­
cie O t to m a ń s k ie j ,  iż r ó w n ie  ro k u  b ieżącego , j a k  d a w n i e j ,  
po tęp i ła  g w a ł ty  na  Polsce d o k o n an e .  O s ta tn ie  o św iadcza ło  
h o łd  dla sy m p a ly i  j a k ą  ludność  i dz ien n ik a rs tw o  francuzk ie  
okaza ło  dla  sp ra w y  polskiej i w z y w a ło  j e  do sp rz y m ie rz e n ia  
się z Anglią  , w ce lu  w spólnego pop ie ran ia  lej sp raw y .  W szy­
stkie  te p o s ta n o w ie n ia  p rz e sz ły  bez  opp o zy cy i ,  by ły  bow iem  tak 
w y r a ż o n e , iż w n ic z e m  p ra w  lu b  p rzysz łośc i  Polskiej nie 
p r z e s ą d z a ły ,  a w rozw in ięc iach  d a ły  n iek tó ry m  m ó w co m  po­
w ód do  p r zen ie s ien ia  kwesty i  na n ieco  szerszą  p ods taw ę  i za ­
jęc ia  s łu c h a c z y  c iekaw em i a m a ło  z n a n e m i  sz czeg ó łam i .  List 
p. S tra tfo rd  C an n in g  b y łeg o  pos ła  p rzy  P orc ie  O ttom ańsk ie j ,  
p om iędzy  w n i o s k a m i , p ie rw sz y m  a d ru g im  p rz eczy tan y ,  
w k tó ry m  uczes tn ic tw a  sw ego w zg ro m a d z e n iu  o d m a w ia  , 
z p ow odu  iż lubo  ze w z y w a j ą c y m i , po tęp ia  k rok państw  
p ó łn o n y c h  , i do tego upow ażn iony  je s t  p rzez  m ow ę kró low ej,  
n ie  m oże  je d n a k  b ra ć  u d z ia łu  w cz y n n o ś c ia c h  z e b r a n i a ,  k tó ­
rych ce lem je s t  « zażądać  od rządu  k ro k ó w  s tanow czych  , 
m o g ący ch  naraz ić  na wypadki w a ż n e ,  przez do radzców  koro-

KOK : x .  C Z E Ś Ć  I V.

ny d o tąd  zapew ne  nie  zam ie rzo n e  » —  list t e n , m ó w im y ,  
o b u d z i ł  w s łu c h a c z a c h  n ad z ie ję  w a ż n ie j s z y c h ,  niżeli się spo­
d z ie w a n o  sku tków . S a m o  wystąp ien ie  zresz tą  , jed n eg o  
po d ru g ie m  im ion  tak ś w ie tn y ch  w ro z m a i ty c h  zaw odach ,  
j a k o to  . l i r .  F i l z -W il l i a m  , L o rd  W h a r n c l i f f ,  sam prezydu-  
ją c y ,  H r .  A ru n d e l  i S u r r e y ,  L o rd  I ł e a u m o n t ,  L o rd  M ayor  
L o n d y n u  p rzem aw ia jący  w im ien iu  s to l icy ,  A d m ira l  Codring-  
on zw ycięzca  N a w a r i n u ,  K o m m o d o r  N a p ie r  zdobyw ca  P l o -  

lom aidy ,  D aw id  U r q u h a r t  w ydaw ca  Por to fo l io  , i daw nie jszy  
a je n t  d y p lo m a ty c z n y  p rz y  P o r c i e ,  i p. Hill s ła w n y  p raw ozna-  
w c a ,  n a d a w a ło  p ozor  w ażności  n a r a d o m .  L o rd  B e au m o n t ,  
pan T .  Bealcs p r a w n i k ,  pan  l l i l l e ,  pan  U r q u h a r t  i p .  Silk  
B uck in g h a m  b y ły  c z ło n e k  p a r lam en tu  i zn ak o m ity  p isa rz  , 
odznaczy li  się w y m o w ą .  Co tylko powiedziel i  w o b ro n ie  P o l ­

s k i ,  szczególnie  op iera jąc  się na je j  zas ługach  n a rodow ych  i 
daw nej  n i e p o d le g ło ś c i ,  lub  co się śc iąga ło  do obow iązku  b r o ­
n ien ia  u c iś n io n y c h  n a ro d ó w  i sp rzy m ie rzen ia  się bra tn iego  
p r zec iw  d e s p o ty z m o w i ,  w y w o ły w a ło  g ło śn e  i pow szechne  

o k la s k i ;  kiedy p rzec iw n ie  n a jm ę d rsz e  ro zu m o w an ia  na a r t y ­
k u ła c h  t r a k ta tu  W iedeńsk iego  o p a r t e ,  obo ję tn ie  b y ły  s łu c h a ­
n e .  J e ż e l i  m ó w cy  dowiedli  wielkiej z ręcznośc i  w un ik n ien iu  
wszelkiej d raż liwej n aw e t  dla naszego uczuc ia  narodowego 
kwestyi  , pub l iczn o ść  dow iod ła  więcej j e s z c z e  zdrowego r o z ­
sądku  , uczuc ia  i p o jm o w an ia  rze c z y .  W y s tą p ie n ie ,  po p r z e ­
p row ad zen iu  osta tn ie j  u c h w a ły ,  L eona  Ja b ło ń sk ie g o  z pro  
testacyą p rzec iw  t rak ta tow i  W ie d e ń s k ie m u ,  p rzy ję te  by ło  
z u n ie s ie n ie m .  J e d n a  tylko m ow a lo rd a  D udleya  S lu a r la ,  nie 
by ła  w h a r m o n i i ,  an i  z p o p rz e d n ie m i  g ł o s a m i ,  ani z uspo- 
s o b .c n ,cm zg ro m a d z e n ia .  Gała postawa m ó w c y ,  w ahan ie  się 
i n iep ew n o ś ć  okazu jące  się w nieł i lościwie rozciągłe j  m ow ie  
jego  , z d r a d z a ły  w e w n ę t r z n e  p rz e k o n a n ie  o fa łszyw em  jego 
p o ł o ż e n i u ,  k tó re  tern p rz y k rz e jsz e m  być  się z d a w a ł o ,  że  
text swej  p e ro ry  k aza ł  rozdać  p om iędzy  pub l icznością  , 
pod ksz ta ł te m  , odbite j  kosz tem  T ow arz ys tw a  L ite rack iego  , 
m n ie m a n e j  m ieszkańców  Krakowa pro les lacy i .  W ie r n o ś ć ,  
z jaką p o w tó rz y ł  wszystkie k ła m s tw a  i po tw arze  ( w y m ie n ie ­

nie nazwiska  D em bow skiego  w yjąwszy),  tak by ła  s k ru p u la tn a  
iż rozp ęd z i ła  z n u d z o n e  zg ro m a d z e n ie ,  i n aw e t  c ie rp l iw o ść  s te ­
n ografów  p r z e m o g ła .  M orning C hronicie  an i  t reści  mow y 
jego  nie  u m i e ś c i ł ,  a Tim es w  sążn is tem  sk ró cen iu  ledwie 
ślad zostawił  w y jąk an y ch  p rzeciw  pow s ta n iu  o s ta tn iem u  b l t t -  
ź r i iertw  (1 ) .  G dy  s k o ń c z y ł , p la t fo rm a i sala b y ły  praw ie  pró-

( < ) P  czy tacza m y  p a r ę  w y ją tków  z m ow y  L. S t u a r t a ,  um ie s zc z o ­
nej w  Times z d .  3 b.  m .  « Pozorem  d o  zn ie s ie n ia  K ra k o w a  b y ło ,  
ze m ia s to  m ia ło  s tać  się ogn isk iem  sp isków  i s c h r o n i e n i e m  s p i ­
s k o w y c h .  Ł a t w o  za rzu t  t ak o w y  uczyn ić  , a le ż  ten  z a r z u t  j e s t  
bezza sadny .  Byli  zaiste  pa t ryoc i  w K r a k o w ie  ; a le  p e łn o  t e ż  ich 
b y ło  w e  w szys tk ich  częściach Po lsk i .  S p i s k u  za.ś żad n eg o  tam  
n i e b y ł o .  Ale  g d y b y  n a w e t  b y ło  to p r a w d  z iw ćm  , czem u  on (L.
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1«6
/ . t ie ,  i podziękow ania  d la  p re z y d u ją c e g o  n ie  b y ło  ko m u  za- 
w o tow ać .  Jeżeli  p rz e w le c z e n ie  k o ń ca  z a m ie rz a ło  pozbaw ić  
p rzec iw n ik ó w  wszelkiej  m ożnośc i  o dpow iedzen ia  , doskonale 
celu sw ego d o p ię to ,  ale za is te  r z u c i ło  na T ow arz ys tw o  L i te ­
rackie  w osobie  jeg o  v ice -p re zesa  śm ieszność  , k tórą  lala c h y ­
ba  z e t rz e ć  z p a m ięc i  p r z y to m n y c h  z d o ła ją .  P om iędzy  p o -  
m y ś ln e m i  sk u tk a m i  zg rom adzen ia  , a ty m  zap rzeczy ć  n iepo­
d o b n a  , w id z ą c  j a k  si ln ie  o p in ia  k u  sp raw ie  polskiej zw róco­
ną  z o s t a ł a ,  i zw ażając  na podn ie tę  rządow i i P a r la m e n to w i  
d o s t a r c z o n ą ,  do  en e rg iczn ie jszego  s taw ien ia  się p rzec iw  m o ­
ca rs tw om  p ó łn o c n y m  , n iepo ś le d n ie m  je s t  ś w i a t ł o , w  ja ­
k iem  się pow ie rn ik  C z a r to ry sk ieg o  pub l iczn o śc i  angielskie j 

o k a z a ł (2 ) .
M ow ę L o rd a  S tu a r ta  p r z e r w a ł  na  m o m e n t  r o z ru c h  s p r a ­

wiony  w sali p rzez  n apaść  Beniow skiego  na  pana U r q u h a r t ,  
k tó ry  tak dzie ln ie  p r z e m ó w i ł  b y ł  w sp raw ie  Polskiej. Ben io­
w s k i , dz iś  na jzażartszy  C zar to rysk iego  i S tu a r ta  o b r o ń c a ,  a 
n iegdyś  podżegacz i in s t ru k to r  C h a r ty s ló w  ang ie lsk ich  , w i­
d ząc  w ychodzącego  z sali pana  U r q u h a r t ,  k tóry  go w owych 
czasach  w w y d a n y m  p rzez  s iebie  pam flec ie  za a jen ta  r ząd u  
rossyjskiego i angielskiego o g ł o s i ł , z as ląp i ł  m u  d rogę  i w y ­
m ien iw szy  z n im  s łó w  p a r ę ,  u c h w y c i ł  go  za h a ls z tu ch  i 
o kropnie  s k rw a w i ł .  P rz y w o ła n a  w pom oc  p o l ie y a ,  w z b ra n ia ­
ła się Beniowskiego a re sz to w ać  , co je d n a k  n ak o n iec  uczyn ić  
m u s i a ł a .  P o w r ó t  na p la tfo rm ę sk rw aw io n eg o  U r q u h a r t a ,  
p r z e r w a ł  g ło s  S t u a r to w i ,  k tó ry  zm ieszany  i b la d y ,  późnie j  
go j e d n a k  d o k o ń c z y ł .  Sąd  policyi  p o p raw cze j  o d e s ła ł  n aza ­
ju t r z  Ben iow skiego  p rzed  sąd p rzy s ięg ły ch  i w y p u ś c i ł  na po- 
rę k ę .  Na indagacy i  o b e c n y m  b y ł  L o rd  S t u a r t .  O po w iad am y  
ten  s z c z e g ó ł , nie  d latego ab y śm y  za n iegodne  postępow anie  
j ednego  cz łow ieka  , ca łą  winili  p a r tyę  , a le d latego ażeby  s p ro ­
stować nap rzó d  donies ien ie  jak ie  o tern T rze c i M a j  uczyn i  (3).

S tuart)  stanowczo zaprzecza , bynajmniej  by to przecie n ieuspra-  
wiedliwiało postępowania trzech mocarstw. Najjaśniej tego Lord 
Palmerston dow iód ł  w swej pięknej rządowi aus lryark iem u  od­
powiedzi.  K to k o lw ie k  z  u w agą  ro zp a try w a ł się  w  w yp a d ka ch  , 
ja k ie  p o p rze d z iły  w c ie len ie  K r a k o w a , m usiał n a brać  p rze k o ­
nania  , ze  p o w s ta n ie  przysposobiono  w  p o d stę p n ych  zam ia ra ch , 
i  i e  sam e w ie lk ie  m ocarstw a  p rz y r zą d z iły  sp is k i  , w celu  z y ­
ska n ia  u sp ra w ied liw ie n ia  d la zuchw ałego u sku teczn ien ia  tego  
co od  sam ego począ tku  sobie za m ie rzy ły . •

(2) T rze c i M a j  zdając relacyę z mityngu , nic o mowie L. 
S tuar ta  nie  wspomina , a to przemilczenie względem osobistego 
przyjaciela Czartoryskiego jes t  aż nadto wymownem. T rze c i M a j  
u trzym uje  jeszcze , iż Lord S tu a r t  mocyę L. Jabłońskiego po­
pierał . Jestto zupełną bajką. Przeciwnie , L. S t u a r t ,  mowę swo- 
ją zwrócił  w końcu wyłącznie do mocyi wspomnionej  , dowodząc 
« że Anglicy związani są traktatem W iedeńskim  , i mają prawo 
żądać jego zachowania. » Jedna myśl  tylko L .  S tuar ta  żywe zy­
skała oklaski , to j e s t ,  kiedy powiedział na końcu : « iż Polacy 
pow inni  czuwać nad sposobnością do wskrzeszenia ich Ojczyzny, * 
a gdyby tę  sposobność nadarzyła Opatrzność  , on im życzy u tw o­
rzyć ta ką  fo rm ę  r z ą d u , jakaby najstosowniejsza była dla pomy­
ślności i szczęścia ich k ra ju .  »

(3) Donoszący zawczasu przewidzieli  jaką  być może wersya 
T rzeciego M a ja ,  i n ie  om yli l i  s ię  bynajmniej. Zob. n u m e r  z.d.
1 4 marca r .  b. Ale co jeszcze ciekawszem , to następująca uwaga, 
jaką T rzeci M a j  robi nad tym sm u tn y m  w y p a d k ie m :  o Benio­
wski ze swą zemstą ośm lat mógł czekać , a nie powściągnął się 
kilka m inu t  jeszcze, iżby się rozprawił  z swym przeciwnikiem 
gdzieś na u s tro n iu ?  o Możnaż było wyrazić się z większym 
cynizmem ?!

D odać m u s im y ,  że  z a r z u ty  o szp iegostw o , r z u c o n e  na Be­
niowskiego p rzez  U r q u h a r t a ,  p r z e d  są d em  policyi  p o p ra ­
w cze j  p r z e c z y ta n e  b y ły ,  że U r q u h a r t  z e z n a ł  iż je  na wieści  
w tedy pow szechnó j  o p a r ł , co się m a  zn acz y ć  , na tw ie r d z e ­
niach jego  p rz y ja c ió ł  m iędzy  P o la k a m i ,  to j e s t  Z a m o js k ie g o ,  
dla  k tó reg o  wielki w yzna je  sz acunek  i j e g o  tow arzyszy ,  tych  
sa m ych  co w r .  183 8  na m i ty n g u  p u b l ic z n y m  s u rd u t  na  Be­
niowskim  podar l i  , szp ieg iem  go og łasza jąc  , a po tem  go  z ot- 
w a r te m i  ra m io n a m i  do g ro n a  sw ego  p rz y ję l i .  W ra c a m y  
do  p rzed m io tu  naszego .

P o p ę d  n a d a n y  u m y s ło m  p rzez  z g ro m a d z e n ie  z d .  2  b .  m . 
dalej  j u ż  s i ę g n ą ł , a niżeli  sobie z a m ie rz a ło  T o w a rz y s tw o  L i ­
te rack ie .  J e s t to  a lb o w iem  w łasn o śc ią  wszystk ich  sp raw  św ię ­
tych  , zyskiwać n a  w szelk ióm  ich p o d n ie s ie n iu .  W idzie l iśm y 
to m ianow ic ie  w d z i e n n ik a c h  m ów iących  o wniosku w Izb ie  
niższej p a n a  H u m e  i w sa m y m  tym  w n io s k u ,  o k tó ry m  inną  
razą po w iem y .

D r u g im  w ażnym  sk u tk ie m  m i t y n g u ,  je s t  w y w o łan ie  p o ­
t r z e b y  zb l iżen ia  się d w o ró w  Angielsk iego i F ra n c u z k ie g o  , 
z pow odu  iż obadw a je d n a k o w o  sp ra w ę  Polski  p o jm u ją .  M o ­
wa L o rd a  M ayora  w im ie n iu  m ias ta  L o n d y n u  , m o w a  pana  
Beales , k tó ry  go z w ie lk im  ta len tem  p o p a r ł ,  i p r z e p ro w a d z o ­
ny p rzez  nich  w niosek  5 ' /  ku  t e m u  z m ie rz a ły .

Ale n a jw ażn ie jszym  sku tk iem  je s t  u z u p e łn ie n ie  manifestacyi  
ze s t ro n y  A ngli i .  P o p rz e d n ie  w ys tąp ien ia  o g ra n ic z a ły  się do  
klass n iższych , o b e jm o w a ły  n a p rz ó d  klassę w y ro b n ik ó w ,  p o ­
te m  m iesz czań s tw o .  T a m  w p ra w d z ie  zaw iera  się wola i na 
p rzysz łość  po tęga  n a rodow a  , ale j e s zcze  n ie  z u p e łn i e  ca łość  
n a ro d u  A ng ie lsk iego .  O toż lę klassę w y o b raża ło  z g r o m a d z e ­
nie  o s ta tn ie ,  i tern r z e c z y w iś c i e j , że  zaw ie ra ło  w yobrazic ic l i  
W h ig ó w , T o ry s ó w ,  B a dyka l is tów .  J a k o  klassa , lu b  s t r o n n i ­
c t w o , żadna  część n a ro d u  , dziś za s t ro n n ic z k ę  g w a ł tó w  na 
Polsce dok o n an y ch  u w aża ną  być n ie  m oże .  Ci tylko , na k tó ­
rych m in i s te ry u m  b e z p o ś re d n i  w p ły w  w yw iera  , r u c h u  n a ­
rod o w eg o  n ie  p o d z ie la ją ; ale ci w s zęd z ie  i z a w s z e ,  j a k k o l ­
wiek w Izb ach  p rzew yższa jący  l iczbą , za w yją tek  uw ażan i  

być  p o w in n i .
P rośba  uch w a lo n a  do Królowej , na  m i ty n g u  z d .  2  b .  in . 

j e s t  nas tępu jąca  :
<i My, na jobow iązańs i  W . K . M. p o d d a n i ,  p okorn ie  zbli­

żam y  się do n i e j , w celu w y ra ż e n ia  g łębok ie j  w dzięczności  za 
o św iadczen ie  Je j  w łaskaw ej m ow ie  p r z y  o tw arc iu  obecnego  
posiedzenia  P a r l a m e n t u ,  że zn ies ien ie  w o ln e g o  p ańs tw a  K ra ­
kowa b y ło  w y r a ź n e m  p o g w ałcen iem  u m o w y  W ie d e ń s k ie j ,  i 
za rozkaz ab y  p ro te s tk ey a  p rzec iw  te m u  czynow i z łożoną  by ­
ł a  d w o ro m  W i e d e ń s k ie m u ,  P e t e r s b u r s k ie m u  i B e r l i ń s k i e m u ,  
k tó r e  w n iem  m ia ły  u d z i a ł .

n P rz e d s ta w ia m y  p o k o rn ie  W .  K. M . że  g d yby  n a w e t  by t  i 
n iepod leg łość  K ra k o w a  nie  by ły  z a rę c z o n e m i  p rzez  t r a k t a t ,  
n ap aść  R o s s y i , A us try i  i P ru s s  na  to m ias to  , s ta n o w i ła b y  
j a w n e  p o g w a łcen ie  zasad spraw ied l iw ości  i p raw a  n a r o d ó w ;  
ale ponieważ ten by t  i ta n iepodleg łość  b y ły  zaręczo n e  , p o ­
s tępow an ie  tych pańs tw  w zn ies ien iu  n ieza leżn e g o  b y tu  K r a ­
k o w a ,  w brew  ich w ie lo k ro tn y ch  z a p e w n ie ń ,  iż n iezam ie rza -  
ł y  po d o b n eg o  kroku i bez zezw olen ia  in n y c h  m o c a r s tw ,  bę 
tlących u czes tn ik am i  w um o w ie  w iedeńskie j  —  napaść  ta , 
p ow inna  być  tern więcej uw aża n ą  za zn iew agę dla  tych  m o ­
ca rs tw ,  i d la  A n g l i i ,  j a k o j e d n e m  z n ic h .

« P rz e k o n a n i  g ł ę b o k o , iż spokojność  i pom yślność  w szy ­
stk ich  tow arzys tw  czy to z n a r o d ó w ,  czy z p o jed y n czy ch  lu ­
dzi  z ło ż o n y c h  , zaw is ły  od zachow an ia  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  po-
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skramiania gwałtów i wypełniania zobowiązań ; i że przeci­
wnie spokojność i pomyślność icłi narażone są na niebezpie­
czeństwo,  skoro słaby wydany jest na łu p  m ocnie jszem u, 
skoro dozwolonem jest gwałcenie  świętych praw i obowiąz­
ków, poniewieranie uroczystych zobowiązań, zostaliśmy prze­
jęci przerażeniem i oburzeniem na widok czynów, dokonanych 
przez rządy R o ssy i , Austryi i Pruss na Krakowie i innych 
prowincyach dawnej P o lsk i , sądząc iż czyny takowe nie tylko 
same w sobie uważane są najwyżej niesprawiedliwe i niepoli­
tyczne, ale nadto zmierzają wprośt do osłabienia uszanowa­
nia dla traktatów, do opóźnienia postępu cywilizacyi, do 
podniecenia zamiarów ambicyi , do zwiększenia si ł n ieprzy­
jaciół porządku i do narażenia na niebezpieczeństwo pokoju 
E uropy .

« Najuniżeniej zatem W. K .M . Najjaśniejsza Pani,  prosimy, 
o nakazanie takich kroków, k tóreby zmierzały do odwróce­
nia złego , jakie inaczej nastąpi koniecznie dla wszystkich 
państw E uropy ,  w skutek nieustannych gwałtów dokonywa­
nych przez Rossyę , Austryę i Prussy na Po lsce , i do pole­
pszenia stanu jej nieszczęśliwego Narodu.  »

T R Z EC I M AJ I P R Z Y JA C IE L E  D EM O K RA TY CZN I PO SK I W A N G LII.

Czy te ln ików  Trzeciego M a ja ,  po odpow iedź  na jego  paszkwil 
p rzec iw  d e m o k ra ty c z n y m  p rzy jac io ło m  sp raw y  polskiej w A n­
glii , o d s y ła m y  do  N .  D em okraty  z d .  3 0  s t y c z n i a , który ten 
paszkw il  w y w o ła ł .  O d c z y ta n ie  jego  dow iedzie  d obre j  w ia ry ,  
p rawości  i u c z u ć  polskich  D zienn ika  , k tó ry  m ieszając s t ro n ­
n ic tw a i m an ife s tacye  od siebie  różne  i oddz ie ln ie  p rzez  nas 
o p o w ia d a n e ,  aby  upo zo ro w ać  k ł a m s tw o ,  nazywa chartystoic- 
skim  m it in g  19 g r u d n i a , pod p rz e w o d n ic tw e m  uczonego 
D ep u to w a n e g o  B o w r in g a  o d b y ty ,  by w n e t  arystokra tycznym  
go m ie n ić .  M ożno  być d e m o k ra tą  w Anglii  nie  będąc  c h a r ly -  
s t ą , i lakierni byli  wszyscy m ów cy m i t ingu  t e g o ; ale być 
ch a r ty s tą  i a r y s t o k r a t ą ! . . .  j e s t  to n ied o rzeczn o ść ,  k tóra  w g ł o ­
wie m o n a rc h is ty  in su r rekcy jnego  tylko w y lęgnąć  się m o g ła .  Ale 
m n ie jsza  n a m  o to . Na rocznicy  2 2  lu tego ,  p rzez  K om ite t  A n -  
gio lsko-Polski ,  k tó reg o  P .  J .  H a r n e y  jes t  s e k re ta r z e m ,  o d b y ­
te j ,  p rz e p ro w a d z o n e  b y ło  nas tępu jące  postanow ien ie  :

a Ż e  z g ro m a d z e n ie  obecne ,  w s łu s z n e m  m ając  o b rz y d z e n iu  
rozb io ry  Polski , n iez l iczone  czyny  ucisku i ok ru c ień s tw a  na 
Po lsce  doko n y w an e  , uważa pow s tan ie  Krakowa z dn ia  2 2  lu ­
tego 1 8 4 6  r .  za św ię tą  m anifes tacyę  boha tyrsk iego  patryo ly-  
z m u  , w a r te g o  spó lczuc ia  i podziwienia  ludu  n a s z e g o ,  rów nie  
jak  każdego innego k ra ju  ; i że zg rom adzen ie  to p rzyk la sku je  
M anifes tow i Krakowskiemu , jako  w cie len iu  zasad d em o k ra ty ­
cz n y c h  , a za tem  j a k o  praw dziw ej  podstawie dla  tych p rz y ­
s z ły c h  w alk ,  k tó re  m u sz ą  d o p ro w a d z ić  do zw ycięz tw a  i dosko­
n a łe j  wolności  ca łeg o  lu d u  po lskiego.  ? »

Gzyliż w tein nie  dość  pow odu  dla  n ienaw iśc i  3«° M a ja .. .?  
Ale , pow iada  , to sa m e  « pogadanki 1 » — Z obaczm y więc 

po s ta n o w ien ie  d ru g ie  lego sam ego  na  cześć  roczn icy  rewolucyi 
Krakowskie j  m i ty n g u  , p rz e p ro w a d z o n e  na w niosek  samego 
J u l i j a n a  H a r n e y .  —  O to  j e s t  to pos ta now ien ie .

« Ż e  zg ro m a d z e n ie  to , uw ażając iż rów nie  sp raw ied l iw ość ,  
jako  i h o n o r  W ielk iej  B r y t a n i i ,  w ym aga ją  w d a n ia  się je j  na  
rzecz P o l s k i , pos ta n o w i ło  podać  nas tęp n ą  do  P a r la m e n tu  
p rośbę  :

« Izb ie  Wielkiej B ry tan i i  i I r landy i  w P a r la m e n t  ze b ra n e j ,  
p ro śb a  n in ie jsza  p u b l ic z n e g o  m i t y n g u ,  z e b r a n e g o ,  e tc .  e t c . . .  
p r z e d s t a w ia :

« Że rządy despotyczne , ludowi polskiemu obce i nieprzy­
j a z n e ,  przez przemoc i okrucieństwo przywiodły  lud tego 
kra ju  do stanu niewoli i nędzy bezprzykładnego w dziejach 
cywilizowanych n a ro d ó w ;

« Że len czyn opłakany wielokroć przedstawianym b y ł  roz- 
wadze Brytańskiego Parlam entu  ; ale niewywołał tej en erg i­
cznej czynności ze strony Brytańskiego rządu za polskim n a ­
rodem, której zdaniem proszących, wymagała sprawiedliwość;

<i Że świeże a zmuszone wcielenie Krakowa do cesarstwa 
austryackiego, stanowi w oczach proszących tak oczywiste po­
gwałcenie traktatu  Wiedeńkiego , iż czyni go nadal nieobo- 
wiązującym dla rozmaitych rządów Europy ;

.< Że proszący muszą wyrazić swój żal,  z powodu postępo­
wania doradzców Jej Królewskiej Mości, względem zagarnię­
cia Krakowa. K i e d y  działać przychodzi z wiarolomnemi mo- 
carstwy, które się na własnej przemocy tylko opierają ,  w te­
dy, zdaniem proszących , c z y n y , nie słowa , powinny wyra­
żać wolę wielkiego naszego narodu ;

« Że lubo proszący życzą sobie u trzymania  pokoju , gorąco 
przecież żądają sprawiedliwości dla uciśnionych choćby naj­
drożej ok u p io n e j ; silnie więc upraszają Izbę  waszą o wdanie 
się do Jej Królewskiej Mości Najjaśniejszej P a n i ,  aby raczyła 
nakazać Ministrom swoim niezwłoczne p rzerw anie  wszelkich 
stosunków z rządami Rossyi, Austryi i P r u s s ,  i przedsięwzię­
cie takich równie z Izbą kroków, jakie najskuteczniejszemi 
się wydadzą ku zapewnieniu wskrzeszenia Polski, w całej roz­
ciągłości dawnych jej g ra n ic ,  i ludowi owego kraju  zupełnej 
mocy założenia instytucyi niezależnych od obećj kontroli i i 
zapewniających prawa i szczęśliwość całego polskiego ludu. » 

Prośba la d. 11 b. m .  przez P. T .  Duncombe Izbie podaną 
by ła .  Zaiste żądanie jej spełnienia nie zyszczą, ale choć raz 
w całem świetle przedstawią prawa Polski i loiczne nastę­
pstwa dzisiejszego położenia rzeczy. To nie jest  prosta u po­
gadanka. » To głos ludu ; bo bez względu na liczbę przema­
wiających, ludu jest godnym. Mogąż polscy Lordów angiel­
skich dworacy pochwalić się z pomiędzy licznych cedzonych 
ich słówek , choć jednem  równie zgodriem z uczuciami i 
przekonaniem Polaków ? . . .  Wątpimy — Inde irw  !

SK ŁA D K A  NA BRA CI N O W O  PR ZY B Y ŁY C H  DO EM IG R A CY I.

L IST A  O S IE M N A S T A .

P a ry ż .  Podoleccy fr. 5. —  Malinowski Stanis ław fr. 2.
Valence. Karpiński W. fr. I .  — Wysocki Ignacy fr. 2 .  —  

Slachowski J .  c. 50 .  —  Chodakowski J .  fr. 1. —  Badowski 
Józef  c. 50 .  —  Batowski Ignacy fr. 1. — Komarnicki A le ­
ksander fr.  1.

Figeac. Ambrozewicz Józef fr. ! .  —  Kwiatkowski Marciu 
fr. I .  — Romanowski fr.  1.

Tarbes. Pięciu członków Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego fr. 15. c. 5 0 . — Borowski fr.  I .  — Daniłowicz 
f r .  2. —  Dulemba fr . 2 .  — Janowski fr. 1. — Jeziornicki 
fr.  2 .  —  Krylczuk c. 5 0 .  —  Kwilccki c. 50 .  —  Lewandowski 
fr.  I .  —  Lękowski fr. 1. —  Loniewski fr. 1. — Mirccki 
f r .  1 . -  Miłoński fr . 1 -  P i o t r o w s k i  Józef c. 5 0 . — Szemfcr 
fr . 2 .  —  Tedyn c. 50. Wołoszynowski fr. 1. —  Z arze ­

cki fr . I .   
Razem . . .  5 |  50

Sum m a z list poprzednich 2 ,0 9 5  4 5

Ogół . . . . 2 ,1 4 6  95
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W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

Korespondeeya z Petersburga umieszczona w D zien n iku  
R o zp ra w ,  donosi o nowym ukazie dotyczącym religii. Ukaz 
len zabrania pod karą knula  , więzienia i Syberyi p rzecho­
dzenia z religii schyzm atyck ie j , na jaką bądź inną religię ; — 
podobne kary spotkają ty ch ,  którzyby do przejścia namawiali 
lub tylko schyzmatylów nauczali innej religii bez najmniejszej 
myśli przeciągnienia do n i e j ; ktoby zaś przeszkadzał wyzna- 
znawcy religii obcej przejść na religię grecko-rossyjską, będzie 
karany więzieniem. —  Tenże Dziennik z d .  25 lutego zawiera 
autentyczną przysięgę , którą obowiązani są składać teraz no ­
wo wyświęceni księża. Jest  ona następująca :

<i Ja  niżej podpisany, przyrzekam i przysięgam w obec Bo­
ga Wszechmogącego , w Trójcy świętej jedynego , iż pragnę i 
zobowiązuję się służyć wiernie i szczerze i być we w szystk iem  
posłusznym  J .  G. M.,  m em u rzeczyw istem u , praw em u  i naj- 
miłościwszemu P a n u ,  Cesarzowi Mikołajowi P a w ło w ic zo w i , 
samowładzcy wszech Rossyi, i J .  C. M. następcy tronu wszech 
ltossyi, wielkiemu księciu Aleksandrowi Mikołajewiczowi.

« Zobowiązuję się nadto dochować i bronić n ie  oszczędzając  
mego życ ia  i  aż do osta tn ić j kropli k r w i , wszystkich praw i 
prerogatyw przywiązanych już do najwyższego samowładz- 
tw a ,  siły i potęgi J .  G. M.,  i mogących jeszcze być na p rzy ­
szłość p rzyw iązanem i, a to w największej rozciągłości ich 
inory i znaczenia.

« Zobowiązuję się również p op ierać ,  o ile tylko będę m ógł 
go r l iw ie ,  i pod wszelkiemi względami , wszystko co się może 
łączyć z interesem wiernego służenia J .  C. M., oraz z "korzy­
ścią państwa. Jak skoro zatem dowiem się o czem coby mo­
g ło  sprowadzić szkodę , stratę  lub umniejszenie praw i w ła­
sności J .  C. M .,  nie tylko o tem uwiadomię jak najprędzej , 
ale będę się starał przeszkodzić temu wszelkiemi sposobam i, 
zobowiązując się także dochować tajemnicy o wszystkiem co 
mi będzie powierzone i dopełnić wiernie i sumiennie obowiąz­
ków, które będą na m nie  włożone, czy to przez przepisy, 
ustawy i zwyczaje p rz y ję te ,  czy też przez przysięgę obecną 
ogólną , lub Szczególną , którą od czasu do czasu przełożeni 
moi mogą mi nakazać w imie J .  G. M.

« Zobowiązuję się uakoniec nic nie czynić w widokach 
osobistych, mej rodziny, moich przyjaciół lub przez uczucie 
nienawiści , coby było przeciwnem mojemu obowiązkowi i 
moim p rzysięgom ; lecz owszem działać i postępować jak 
przystoi i przynależy wiernemu poddanemu J .  C. M . , a to 
abym zawsze m ógł z tego zdać rachunek przed Bogiem i 
przed strasznym jego sądem.

« Tak mi Boże dopomoż i niewinna Syna jego męko. Am en.»
W arszaw a  22  lutego. Wszyscy, a mianowicie c i ,  co 

o tem dobrze wiedzieć m o g ą , u trzym ują  że Mikołaj przyje- 
dzie w kwietniu do Warszawy. Przed każdą podobną wizyta 
zwykle zjawiają się a resztowania , i teraz także nastąpiły dość 
l iczne. Policya chce przez to udowodnić przed carem swoja 
czynność i gorliwość w służbie.

—  7  W iednia  10 m arca ( G azeta  K otońska). Szczegóły 
tych smutnych wiadomości z Galicyi o których donieśliśmy, 
są następujące : W zachodnich cyrku łach  , przyszło do zaj­
ścia pomiędzy c h łopami i żydami. Wielka liczba tych osta­
tnich padła ofiarą wściekłości chłopów, i bezwątpienia przy- 
szloby do większego jeszcze krwi rozlewu, gdyby nieprzywo- 
lano siły zbrojnej.  T rudno  jednak zaręczyć aby podobne sce­
ny niepowtórzyły się.

Korespondencya zamieszczona w Gazecie Norymberskiej 
z d. 13 b. m .  potwierdzając wypadki te, lak je  objaśnia : 
Wszystkie dobra po poległych w przeszłorocznej r z e z i , lub 
uwięzionych dziedzicach, rząd austryacki wypuścił w dzierża­
wę żydom , chcąc przez to wynagrodzić ich wierność i gor­
liwość w wykrywaniu buntowników. Że zaś chłopi nie chcieli 
odbywać robocizny, więc żydzi na reklamacyę zaniesioną do 
r z ą d u ,  sprowadzali żołnierzy, którzy chłopów kijami i ba ­
gnetami zmuszali do pańszczyzny, i to było powodem roz­
ruchów , w których kilkanaście familij żydowskich padło  
ofiarą.

Od granic ga licyjskich . Moskale zakładają twierdzę w oko­
licach Brodów. Mówią żc i Auslrya zamierza wystawić fortece 
w okolicach Czerniowic , i że na wiosnę officerowie udadzą 
się lam dla rozmierzenia  g run tu  , przeznaczonego na wysta­
wienie tych robót fortyfikacyjnych. (G a z. N iem . F ra n k f.) .

—  Mikołaj zaprzecza, zbieraniu się wojsk rossyjskich w Pol­
sce ; i rząd austryacki przeczy również, te.nu aby dywizya 
wojsk austryackich stała  na granicy Tessenu. Tym czasem 
w jednym z dzienników Szwajcarskich czytamy co następuje : 
Nie ulega już najmniejszej wątpliwości, że granice kantonu 
Tessenskiego od strony Lombardyi są obstawione wojskiem 
austryackim. Od dawna przygotowane były kwatery po wsiach 
i dziś wszystkie są zajęte. Nie dla uśmierzenia to rozruchów 
powstałych z powodu wysokiej ceny zboża , wojska aus trya-  
ckie zbierają się. Austrya nastaje na niepodległość Tessenu; 
chce wymódz na nim głos przychylny dla Sorderbunda. Za­
pewniają,  iż 6 ,0 0 0  Austryaków stci nad granicą Tessenu.

—  B erlin  dnia 10 marca.  Na żądanie jencralnego p ro k u ra ­
tora królewskiego , aby sąd wyrzekł co do skarg wystosowa­
nych przeciw więźniom polskim, sąd kameralny w Berlinie 
wyznaczył do lej czynności ze swojego składu jedną  sekcyę, 
k tóra zbierze się dla roztrząsnienia całej lej sprawy. Skoro sad 
wyrzecze o zaskarżeniach, wówczas p rokura tor  królewski, roz­
każe doręczyć obwinionym akt zaskarżenia; poczem dopiero 
rozpoczną się rozprawy sądowe. Za nim więc do lego przyjdzie  
wiele dni i miesięcy upłynie  jeszcze.  Mówią, iż rozprawy te 
odbywać będą przed sądem kryminalnym w Kustrynie .

[G azeta  P o zn a ń ska .)
W ł o c h y . List z Pizy (Toskania) z 7 m arca,  donosi o no­

wych manifestacyach politycznycłi zaszłych w tem  mieście, 
z powodu przybycia  arcyksięcia Ferdynanda d’Este , byłego 
gubernatora  Galicyi. T łum y ludu zebrały się przed mieszka­
niem arcyksięcia , w celu wyprawienia mu szary w a ry . Spro­
wadzono żandarm ów i lud rozszedl się. W nocy jednak ktoś 
podłożył pod dom p etardę, która zapalona z tak wielkim 
wystrzeliła huk iem , że wszystkie szyby nawet w domach są­
siednich wyleciały.

L u d w ik  P łu ża n sk i zechce się zgłosić w interesie familij­
nym do K sawerego Jan iszow skiego , mieszkającego w Paryżu 
przy  ulicy Vaugirard N. 3.

Reda key a D e m o k r a t y  P o l s k i e u o  , uprasza zalegających 

w  opłacie prenum eraty, aby w najkrótszym  czasie po­

śpieszyli ze złożeniem należności, jeżeli w nadsyłaniu 

pisma niechcą doznać przewłoki.
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